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Pierwsza faza naszego waka- 
cyjnego turnieju piłkarskiego 
dobiegła końca. Ostatnie me- 
cze eliminacyjne odbyły się 
w miniony czwartek, 14 sier- 
pnia. Teraz czekamy na wykazy 
rozegranych spotkań. Termin 
ich nadsyłania upływa w najbliż- 
szy poniedziałek, 18 sierpnia. 
Q ważności przesyłki decyduje 
data stempla pocztowego. Wy- 
kazy należy kierować pod adre- 
sem: „Świat Młodych”, ul. Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, 
z dopiskiem na kopercie — 
„TURNIEJ”. 

Zgodnie z regulaminem (na 
podstawie prawidłowo sporzą- 
dzonych i w teminie otrzyma- 
nych wykazów) dokonamy ko- 
misyjnego losowania czterech 
finalistów krajowych, którzy 
w dniach 22-24 sierpnia (w Byto- 
miu) rywalizować będą o nasz 
puchar. Zwycięzca krajowych 
rozgrywek awansuje do finału 
międzynaredowego i zmierzy 
się z liderem podobnych roz- 
grywek organizowanych w NRD 
(o puchar gazety „Trommeł”'). 
Jeden pojedynek rozegrany zo- 





Witek Światomłodowski melduje się z... No, właśnie skąd? stanie w Polsce, drugi u naszych 
Siódma czapeczka czeka na właściciela. Piątą wylosował Maciej Chlebda, Opole, a szósta trafi do zachodnich TE Przypo- 
tego, kto odgadł, że Witek robił zdjęcie na Dworcu Centralnym w Warszawie. minamy, że finał krajowy i mię- 


dzynarodowy odbywa się na 
koszt organizatorów imprezy. 
Nie zwlekajcie, szybko wyślij- 
cie wykazy. Macie szansę wystą- 
pić w ogólnopolskich i między- 
narodowych zawodach. Do zo- 
baczenia na finałach ! (zp) 





PRZEGIWKO 
PSEUDO- 


(Inf. własna). Każdego lata 
po Wolińskim Parku Narodo- 
wym krążą młodzi ludzie na ko- 
niach. Są to członkowie Akade- 
mickiego Klubu Strażników 
Ochrony Przyrody, patrolujący 
wyznaczone tereny. Ich praca 
polega na chronieniu lasu 
przed pseudoturystami, poma- 
ganiu służbom leśnym, prze- 
prowadzaniu różnego rodzaju 
badań. 

Jako Strażnicy Ochrony 
Przyrody mają uprawnienia do 








zaproszenie do wzięcia, udziału w międzynarodowym kon- 
kursie plastycznym „Ww<-0OŁUŻ RUROCIĄGU PRZYJAŹNI” 
organizowanym przez Dom Pioniera w Schwedt nad Odrą. 


TEMATY TEGOROCZNEGO KONKURSU: 


EE A oe Moja Ojczyzna 

arania osób naruszającyc £ : z dE 
przepisy obowiązujące w parku Międzynarodowa przyjaźń dzieci 
narodowym. Starają się ko- Rurociąg — wstęga przyjaźni 
rzystać z tego prawa jak najrza- Mama 
dziej, niestety — często po pros- Wa z 
tu trzeba wypisać mandat. Życie w szkole idomu 

Baza strażników AKSOP Ludowe święta i obrzędy 

znajduje się w Domysławiu, Bajki i legendy 
w starej szkole zaadaptowanej 


na potrzeby studentów, którzy 
poza pracą na patrolach (na- 
wiasem mówiąc bardzo przy- 
jemną — bo któż nie chciałby 
pojeździć na koniu — gdyby nie 


Prace autorów (do 18 lat!) indywidualnych lub zespołów należy 
opatrzyć dokładnymi danymi (nazwisko, imię, wiek, adres), dobrze 
opakować i wysłać pod adresem: 


Pionierhaus „Ernst Schneller” 
ci bezmyślni niszczyciele przy- 133 Schwedt/Oder, 
rody, z którymi trzeba wal- DDR 


czyć...) mają tu doskonałe wa- 


Termin nadsyłania prac upływa T października 86 r. 
runki do wypoczynku. (iam) 


Na uczestników konkursu czekają dyplomy, medale i upominki. 





Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 
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Wakacje 


Może gdzieś też 
jest taka zgrana paczka 
jak nasza? 

Jest nas dziesięcioro. Tworzy- 
my zgraną paczkę i spotykamy 

-się codziennie. Kilkoro z nas 
mieszka obok siebie, inni o uli- 
cę dalej. Chodzimy na basen, na 
spacery z naszymi czworonoż- 
nymi przyjaciółmi, gramy w róż- 
ne gry. Z czasem jednak staje się 
to nudne. Lubimy i zawsze czy- 
tamy „Świat Młodych”, ale bra- 
kuje nam pomysłów na popo- 
łudnie lub wieczory a chcemy, 
żeby były atrakcyjne. 

Dlatego prosimy czytelników 
„Świata Młodych” o przysłanie 
nam różnych pomysłów na spę- 
dzanie wolnego czasu. Jeżeli 
jest gdzieś w Polsce równie 
zgrana paczka, to prosimy, żeby 
się z nami skontaktowała. Odpi- 
szemy na każdy list. Piszcie pod 
adresem: Ewa Goska, ul. Kłe- 
choska 9, 62-200 Gniezno. 

Świetny pomysł! Drukujemy 
Wasz list i jesteśmy przekonani, 
że zostaniecie zasypani gradem 
pomysłów! Napiszcie do nas 
szybciutko, jakie to są pomysły. 
Jeśli będą fajne i trochę zwario- 
wane, to chętnie je wydrukuje- 
my nawet we wrześniu, bo 


przecież wolne chwile warto 
spędzać ciekawie nawet i po 
wakacjach. (Red.) 


Nigdzie nie wyjechaliśmy 
a pomimo to 
świetnie się bawimy 

Wielu by sądziło, że wakacje 
w domu to coś nieprzeciętnie 
nudnego. Nie jest to jednak 
prawdą. 

Na naszym podwórku z całe- 
go towarzystwa zostało tylko 
sześć osób, ale pomimo to ba- 
wiiay się świetnie. Stworzyliśmy 
w ciągu ostatniego tygodnia 
tzw. „Podwórkową Paczkę”. 
Wolny czas spędzamy na dysko- 
tekach, prywatkach, w. klubie 
czy na wycieczkach (dwu-trzy- 
dniowych). 

Na pewno część z Was rów- 
nież spędza wakacje w domu. 
Proponujemy zebrać wszyst- 
kich przyjaciół i zamiast słuchać 
radia, oglądać telewizję — coś 
zorganizować. 

Fixy i Melon 


Wakacje z przyjaciółką... 

Wakacje to czas, w którym 
przeżywamy coś innego, nowe- 
go niż w szkole, poznajemy 
przyjaciół, spotykamy się z no- 


Wakacje 


wymi zjawiskami, rzeczami — 
mamy czas, aby nieco odpocząć 
od szkoły, od nauki. 

Wielu z nas wyjechało już na 
kolonie, obozy, wczasy, inni 
wyjadą, a jeszcze inni zostaną 
w domu. 

Może moje wakacje nie będą 
tak udane jak innych, lecz uwa- 
żam, że mogą być równie pięk- 
ne. Siedzę w domu nigdzie nie 
wyjeżdżam, ale jest tajnie, zmo- 
ją przyjaciółką robimy co chce- 
my (oczywiście do pewnych 
granic), mamy dziwne pomysły, 
jeździmy nad jezioro, na lody — 
gdzie popadnie. Jest miło i przy- 
jemnie. 

Muszę przyznać, iż dużo jej 
(przyjaciółce) zawdzięczam, nie 
wiem co bym robiła, gdyby nie 
ona. Potrafi zawsze coś wymy- 
Ślić, ma świetne pomysły. Dużo 
dla mnie znaczy, po prostu bar- 
dzo ją lubię, myślę, że onamnie 
też. 

Warto jest mieć PRAWDZI- 
WEGO przyjaciela. 


Fixy, Mełonie i Przyjaciółko! 
Szybciutko nawiążcie kontakt 
ze „,zgraną paczką” z Gniezna! 
Bardzo byśmy chcieli, żebyście 
się zaprzyjaźnili. (Red.) 


w 


Chodzimy nad staw... 

Hej, to my. Chłopak i dziew- 
czyna — Aneta i Maciek. Na po- 
czątku wakacji wyjechaliśmy do 
mojej rodziny na wieś. Mój 
chłopak zjawił się tu po raz 
pierwszy. Został zaakceptowa- 


ny, wszyscy go polubili, dlatego 


szybko przywykł do otoczenia 
i dobrze się czuł. 

Chodziliśmy nad staw z dwu- 
letnim Przemyczkiem i roczną 
Natalką. Są to bardzo miłe i we- 
sole dzieci. Opiekowaliśmy się 
nimi, kiedy ich rodzice praco- 
wali przy żniwach. Ciocia wysy- 
tała nas też po zakupy, kupowa- 
lismy co było potrzebne i wraca- 
liśmy do domu. Wieczorami po 


ZAPROSILI NAS... 





akacje 


pracy w polu, po kolacji, ciocia 
grała z nami w karty, śmiała się 
z naszych opowieści © całym 
dniu, była wspaniała. 

W zasadzie nic specjalnego 
się nie działo, nie mieliśmy ża- 
dnych wielkich przygód, ale by- 
ło tak jakoś spokojnie, miło, jak 
tana wsi. To pewnie dlatego, że 
wieś taka piękna, taka odmien- 
na od miasta... 

Były to udane dni, ale musie- 
liśmy wracać do domu, bo mój 
chłopak wyjeżdżał do NRD. 

Pozdrawiam te wszystkie 
dziewczyny, które chodzą 
z chłopakami o bardzo ładnym 
imieniu — Maciek! Piszcie 
o sobie! Aneta 


«8 Koło Zainteresowań Kulturą Indian przy Miejskiej Biblio- 
tece Publicznej w Chodzieży na X Zlot Polskiego Ruchu 
Przyjaciół Indian w Leśnictwie Papiernia koło Chodzieży 


4B Komitet 


Organizacyjny 


Indywidualnych Mistrzostw 


Świata na Żużlu na tumiej indywidualny ńa Stadionie Śląskim 
w Chorzowie z udziałem czterech zawodników duńskich oraz 
polskiej czołówki 
4B Teatr na Targówku na przedstawienie „Wesołe przypadki 

foki akrobatki”. 
... Dziękujemy 








SPRAWY | 
KĄCIKA PRZYJACIÓŁ 


To nie była 
moja propozycja 


Jestem czytelnikiem waszego 
pisma, choć muszę przyznać, że 
kupuję je sporadycznie, od cza- 
su do czasu. Pragnę więc już na 
początku wyjaśnić cel, w jakim 
piszę. 

W: „Kąciku Przyjaciół” w nu- 
merze 51 „ŚM” ukazało się mo- 
je nazwisko, aobok niego krótki 
opis moich zainteresowań. 

Propozycja prowadzenia ko- 
respondencji nie wyszła ode 
mnie: Ktoś zrobił mi kawał. Do 
dziś nie udało mi się dociec kto 
to. Nie mógł to być ktoś z kręgu 
moich bliskich przyjaciół, bo 
popełniono błąd w moim na- 
zwisku. 

Nie jest towtej chwili istotne. 
Teraz ważne jest dla mnie, aby 
za pośrednictwem gazety prze- 
prosić tych, którzy do mnie na- 
pisali, a ja nie będę mógł odpi- 
sać. Otrzymałem około stu lis- 
tów. Pozwala mi to sądzić, że 


Wasza gazeta cieszy się dużą 
popularnością i poczytnością. 
Przykro mi, ale na odpisanie 
i prowadzenie korespondencji 
nie mam czasu. Całe to nieporo- 
zumienie wynikło nie z mojej 
winy. Pozdrawiam czytelników 
„Świata Młodych”. 
Sławomir Syldatk 
z Wejherowa 


Sławku, tak nam przykro, że 
jesteś następną ofiarą kolejne- 
go, glupiego dowcipu. Przy ta- 
kiej okazji zawsze zastanawia- 
my się jak wyglądają osoby ro- 
biące takie kawały? Dlaczego 
marnotrawią czas i pieniądze? 
My jednak wierzymy w czytelni- 
ków, którzy „Kącik Przyjaciół” 
traktują serio i którym jest on 
potrzebny. Dowodem na to jest 
następny list. (Red.) 


Brakuje nam 
„Kącika Przyjaciół” 


Bardzo lubię czytać „Świat 


Młodych”. Ostatnio zastanawia 
mnie i niepokoi dlaczego tak 
rzadko ukazuje się „Kącik Przy- 
jaciół” (w poprzednich nume- 
rach tych kącików było dużo). 
Teraz jest okropnie, bo ich pra- 
wie nie ma, pojawiają się rzadko 
i wyjątkowo. Bardzo nad tym 
ubolewam, ich brak odczuwają 
także moje koleżanki i koledzy. 
Przecież czytelnicy „Świata 
Młodych” chcą ze sobą kore- 
spondować, a Wy im to unie- 
możliwiacie 

Renata 


Tak, masz rację, w ostatnich 
numerach zamieszczamy mniej 
kącików niż zazwyczaj. Dzieje 
się tak dlatego, że są wakacje 
i dużo miejsca poświęcamy te- 
matom wakacyjnym. Na ich 
rzecz ograniczyliśmy. niektóre 
kąciki. Od wrześniawrócimy do 
tradycyjnego redagowania, ga- 
zety. Wakacje to jednak szcze- 
gólna okazja do zawierania no- 
wych znajomości. (wyjazdy, 
obozy, kolonie) więc „Kącik 
Przyjaciół” nie jest taki niezbęd- 
ny jak zazwyczaj. Wszak przyja- 





© Mam 14 lat. Interesuję się bio- 
logią. Czytam wiele książek nauko- 
wych, przyrodniczych i przygodo- 
wych. Zbieram zdjęcia, znaczki, po- 
cztówki, widokówki i plakaty. Pra- 
gnę nawiązać kontakt z osobami 
o _ podobnych  zainteresowaniach, 
Katarzyna Kozicka, ul. Zawadzkiego 
4/20, 63-101 Śrem; 

© Mam 12 lat. jestem spod znaku 
Skorpiona. Bardzo lubię muzykę 
rockową, a głównie Shakin' Steven- 
sa, Limahla i Małgorzatę Ostrowską. 
Poza tym lubię czytać ciekawe książ- 
ki. Chciałabym nawiązać listowną 
znajomość z dziewczyną o imieniu 
Sylwia, Syłwia Binrzbach, 87-207 Dę- 
bowa Łąka. 

© Mam 15 lat i jestem spod znaku 
Skorpiona. Interesuję się rockiem 
i modą, a szaleję za tańcem. Moim 
ulubionym zespołem jest Republika, 
a_ piosenkarką Maryla Rodowicz. 
Mam jamnika i króliki. Chciałabym 
poznać chłopca o podobnych zain- 
teresowaniach, jolanta Skowrońska, 
ul. Odrodzenia 60, 44-234 Leszczyny 
4; © Chodzę doVIll klasy. Interesu- 
ję się sportem, a szczególnie narciar- 
stwem alpejskim. Bardzo lubię we- 
sołych ludzi, którzy patrzą na świat 
przez różowe okulary. Poznam oso- 






dowa 60 m. 65, 63-922 Warszawa; 
© Mam 121lat, lubię Limahlai Kombi, 
zbieram piakaty i widokówki, Anna 
Walczak, Kłopoczyn, 96-208 Luba- 
nia; © Skończyłam 13 lat i jeszcze 
nie poznałam prawdziwego _przyja- 
cieła. jestem wesoła, lubię pisać lis- 
ty, modnie się ubierać i kocham 
zwierzęta (głównie konie i psy). Nie- 
nawidzę szpanu, papierosów i alko- 
holu. Szukam prawdziwej przyjaźni. 
Beata Szczepaniak, ul. Kowalskiego 
3/69, 03-288 Warszawa; © Mam 17 
lat. Interesuję się zespołem Bajm, 
akwarystyką i żonglerką. Pragnę by 
ktoś pomógł mi w nauce żonglerki 
czterema piłeczkami. jacek jabłoń- 
ski, ul. Wronia 1 m. 35, 87-800 Włoc- 
ławek; © Mam 10 lat i duże poczu- 
cie humoru. Zbieram adresy róż- 
nych firm, uwielbiam taniec, Limah- 
la, Herreysów, George'a Michaela 
i Modern Talking. Poszukuję praw- 
dziwego przyjaciela, Andrzej Wasi- 
lewski, ul. Wyzwolenia 36/13, 41-907 
Bytom; © Mam 11 lat. interesuję się 
muzyką. Lubię zwierzęta, przygody 
i grupę Herreysów. Zbieram znaczki 
i różne kolorowe papierki. Ewa Ko- 
towska, ul. Dwernickiego 28 m. 9, 
04-391, Warszawa; © jesiem jede- 
nastolatką, należę do zuchów. Mój 
znak Zodiaku to Strzelec. Interesuję 
się harcerstwem. Nie lubię muzyki 
nowoczesnej, zato uwielbiam grę na 
fortepianie. Pragnę poznać osoby 
© podobnych zainteresowaniach, 











Nie reaguj! 


Sbóę. w związku zlistem Daniela (nr 
79 „ŚM”). Miałam podobny problem: 
" na przerwach bardzo rzadko bawiłam 
się z dziewczynami, wolałam obser- 

—>— wować jak inni się bawią, czytać, roz- 
mawiać albo rysować. Koleżanki 

- śmiały się ze mnie, więc odchodziłam 
popatrzeć jak chłopcy grają w piłkę 
nożną lub w koszykówkę. Chłopcy się 
zgadzali, a nawet czasami pozwalali 
mi gi Dziewczyny, nadal się wy- 
„śmiewary mówiąc: — Grasz w p 
Jak ci idzie? Ź 








> Nie reagowałam. Jak zobaczyły, że 
ich śmiechy nie robią na mnie żadne- 
go wrażenia, przestały. 

Uważam, że Ty też powinieneś nie 
reagować. Co Ciebie obchodzi co inni 
mówią? Masz prawo bawić się z dzie- 
wczynamni, tak jak ja mam prawo ba- 
wić się „w nogę”. Futbol, to też gra 
dla dziewczyn, tak samo z graniem „w 
gumę”. Czy ktoś kiedyś powiedział, że 


-„guma” to tylko gra dla dziewczyn iże 


chłopcy nie mają prawa się w nią 
bawić? Nie masz co się wstydzić i pro- 


"sić koleżanek, żeby przy ROA 
- udawały, że Cię nie znają. - 


— Uważam, że masz szczęście jakiego 
— wielu chłopców nie ma. Pomyśl: jak 


"będziesz starszy, to o wiele łatwiej 


będziesz umiał się zapoznawać i przy- 
jaźnić z dziewczyną, właśnie dzięki tej 
grze w gumę. 

Daję Ci mój adres, jeśli chcesz ze 


- mną korespondować to napisz; bo ja 


bardzo lubię pisać listy: Ania Cywiń- 
ska, route de la Gerine 25, 1723 MAR- 
LY — SZWAJCARIA 


Ania (12 lat) 


i zapewniam Cię, że Twoi koledzy nie 
mają racji przezywając Cię „„babia- 


i chłopców, wybrałeś dziewczyny. 
Każdy wybiera to co woli, co mu się 
bardziej podoba. 

Twoi koledzy myślą, że oni mają 
swoje sprawy, a dziewczyny swoje. To 
nieprawda. Mogę dać Ci przykład, że 
gdy. chłopcy i dziewczyny są razem, 
jest weselej. Należę właśnie do takiej 
klasy, w której nie istnieje podział na 
dwie grupy. Chłopcy skaczą „w gu- 
mę”, dziewczyny grają „w. nogę” 
i wszyscy są zadowoleni. Zdarzają się 
wprawdzie małe kłótnie między dzie- 
wczynami i chłopcami, ale i tak się 
nawzajem lubimy. 

Zapytaj kołegów dlaczego przezy- 
wają Cię „babiarzem”, dlaczego oni 


ciół można poznawać nie tylko | by o podobnym poglądzie na życie, Marta Sokołowska, ul. Różyckiego 
drogą korespondencyjną. (Red.) | Blanka Witkowicz, Międzynaro- 14/1, 58-606 jelenia Góra. 
Gdy dziewczyny nigdy nie byli razem z dziewczynami? 
i Zauważ jeszcze jedną sprawę: dziew- 
chłopcy czyny nie odrzucają Cię, lubią. Na ko- 
są razem, jest weselej _ nieczadajsobiejednopytanie: diacze- 
z 5 z 5 
Winu ze 79 „ŚM” go i czego wstydzę się przed innymi? 
Twój list, Danielu. Prosiłeś o radę ró- z 
wieśników. Jestem po Twojej stronie Pomógł mi chłopak 


i rodzice - 

Mam 16 lat, mieszkam w domu 
swoich rodziców. Mam _ chłopaka, 
z którym chodżę już trzeci rok. Wycią- 
gnął mnie z poważnych tarapatów ja- 
kimi są narkotyki. — * 

Nie piszę żeby pochwalić się, leczpo 
to by udowodnić, że po braniu narko- 
tyków, po zażywaniu ich przez niespeł- 
na rok można się wyleczyć. Trzeba 
dużo silnej woli i tak jak w moim 
przypadku — mieć porządnego chłopa- 
ka, który pomoże przetrwać najgorsze, 
i wspaniałych rodziców. 

Obecnie dzięki nim chodzę do Li- 
ceum Zawodowego o specjalności re- 
nowator zabytków architektury. Szko- 
ła jest-piękna a nauczyciele odpowie- 
dzialni. - Joanna — 





przypominamy o zadaniu ;,Ko- 
lorowo i sportowo”. Ludziom 
mądrym nie trzeba przypominać, 
że ,,ruch to zdrowie”, że ,,w zdro- 
wym ciele — zdrowy duch”. Zdro- 
wy człowiek na ogół nie może usie- 
dzieć spokojnie. Biegałby, skakał 
i podskakiwał, wędrował... Na to 
wszystko powinien znaleźć czas. 
Zwłaszcza teraz, gdy trochę więcej 
od Was załeży, gdy możecie sami 
organizować swój wolny czas — 
NIE NIE SIEDŹCIE! Zdecydujcie, że- 
by było rzeczywiście KOLORO- 
WO I SPORTOWO. 


OGŁASZAMY TYDZIEŃ 
SKAKANKI 


Bardzo wielu sportowców używa 
skakanki jako sprzętu treningowe- 
go — skaczą bokserzy i wszyscy 
piłkarze (nożni i ręczni), skaczą 
tenisiści i płotkarze, skaczą skocz- 
kowie, biegacze i kolarze. Skacz- 
my i my. 
Sprawdźcie się! 
© Kionajdłużej bez skuszenia bę- 
dzie skakał obunóż? 
© Kionajdłużej bez skuszenia bę- 
dzie skakał na jednej nodze? 


UWAGA, 
ZWIADOWCY! 





© Kiowczasie minuty więcej razy 
przeskoczy przez sznurek? 

© Kto skacząc przez skakankę 
przebiegnie więcej metrów? 

© Kto najszybciej skacząc przez 
skakankę przebiegnie 100 

metrów? 





propozycja 


Rowerowy Tor Przeszkód 
Kto pokona najszybciej? 

Start — szybka jazda ok. 100 
metrów 


1. „„Zepsuł się rower” — przejś- 
cie pod płotkiem bez roweru. 

2. Słaląm — 5 cegieł w odl. 80 
cm każda. 

3. Słodka przeszkoda — na 
krzesełku leży cukierek w papier- 
ku, 15 m dalej stoi kosz. W czasie 
jazdy należy wziąć cukierek, roz- 
winąć go (można zjeść!) i papierek 
wrzucić do kosza. 

4. Mokra przeszkoda — kolejne 


Sztabu NAL 


krzesełko, a na nim kubek z wodą. 
Trzeba przewieźć kubek na drugie 
ko oddalone o 5 metrów. 

5. „Obok roweru” — masz 
przed sobą wąską (ok. 3 cm) ścież- 
kę, około 10-15 metrów długości. 
"Trzymając jedną ręką za siodełko 
(tylko!) przeprowadzić rower 
przez ścieżkę. 

6. Przeprawa mostowa — deska 
o szer. 26 cm, długości 2-3 m, 
w środku podłożona cegła. Nale- 
ży przejechać przez tę pochylnię. 

7. „„Runda” — szybki przejazd 
dookoła jakiegoś przedmiotu i do- 
jazd do mety. 





UWAGA, REKORDZIŚCI! 


if 


Milli 





Zapraszamy na bezpośredni po- 
jedynek. W nr. 78 „,ŚM” zapropo- 
nowaliśmy bicie rekordu w podbi- 
janiu piłki nogą. Przyszło bardzo 
wiele zgłoszeń od rekordzistów 
i teraz zgodnie z zapowiedzią ci, 
którzy zgłosili najwięcej podbić 
zostają zaproszeni, aby publicz- 
nie potwierdzić swoją wysoką 
formę. 


* W dniach 22-24 sierpnia odbę- 
dzie się w Bytomiu spotkanie pię- 


Codzienne ćwiczenie Zwiadowców 


ciu: Lucjana  Grajkowskiego 
z Sosnowca (957 podbić), Jarka 
Kozyry z Werbkowice (814 pod- 
bić), Pawła Rystweja z Witnicy 
(585 podbić), Zbyszka Deręgow- 
skiego z Bożewa (517 podbić) 
i Tomka Kowalskiego z Inowroc- 
ławia (451 podbić). W obecności 
finalistów krajowych XVI Między- 
narodowego Wakacyjnego Turnie- 
ju Piłkarskiego ,,Świała Młodych” 
zostanie ustanowiony oficjalny re- 
kord Lata Zwiadowców — 86. 





Fot. J. Łopuszyński 


KODEKS 
ZBIERACZA 


Dwa razy w roku o 
są w Wałbrzychu, 


Miłośnicy z, minera 
dziwi pasjonaci spotykają 


stanowią wysłannicy muzeów, po- 
lujący na osobliwości geologiczne 
lub okazy o idealnie ukształtowa- 
nych formach. 2: 


Inicjatorem sejmików | 
dział Sudecki Polsi > 
twa Przyjaciół Nauk o 
szy zjazd Dokcooakcacć 


zowano w 1978 roku. Program tego 


typu imprez przewiduje tylko 
wystawę ciekawych minerałów, 
lecz także kiermasz wyrobów jubi- 
lerskich, galanteryjnych, pamiątka- 
rskich, aukcję kamieni szlachet- 


nych i sprzedaż specjalistycznych 


wydawnictw. Nie tylko więc można 
pochwalić się swoją kolekcją, lecz 
także wymienić lub dokupić cieka- 
wsze okazy. O terminach kolejnych 
giełd. | wsz) 


s POSIAD. ACZA KARTY 

1. Penetracja dowolnego terenu 
z wyjątkiem terenów zamkniętych, 
jak parki narodowe, rezerwaty 


Czy umiesz się czołgać? 


prawa geologicznego, prawa górni- 
czego oraz przepisów o bezpiecze- 
ństwie i higienie pracy. 


2. Stałe uzupełnianie wiedzy fa- 
chowej. 

3: Pozostawienie penetrowane- 
go terenu w należytym stanie i przy- 


- pominanie o tym obowiązku tym, 
którzy go zaniedbują.. 


sA ae _ meldunków 
w szczególności in- 


o szczególnych walorach i wartoś- 


ciach aukowyicj w celu wzięcia © 


umieszczenia | go w muzeum, 
£ owania 


bami surowców mineralnych i na- 
ruszeniach środowiska, w celu 
podjęcia skutecznych interwencji. 

5. Inspirowanie działań zmierza- 
jących do rewałoryzacji krajobrazu. 

6. Odpowiedzialność cywilna 
i karna za wyrządzone szkody. 

7. Zbywanie  pozyskiwanych 
okazów tylko jednostkom skupu, 
wyznaczonym p prezesa Cen- 


nie icje o Bia i sposobie 
uzyskania Karty Zbieracza i Kolek- 
- €jonera Minerałów uzyskać można 
*w Zarządzi Głównym iw Oddzia- 


ciół. Nauk 9 Ziemi. (jo) 


afiła odróżnić wartościowego minerału od zwykłego 

wzbogacenia tłum pracowicie przemierzał góry 

tratując zoślianoŚć i. i niszcząc korzenie drzew. Pożytek z mrówczego wysiłku 
byłzwykie niewielki, ale zniszczonej przyrody uratować już się nie udało. 


Nasze hasło na najbliższe dni: 


TAM ol: vb K7 
VZOVMIANZSOd XAV12S 


Już w poprzednim odcinku poznałeś 
podstawowe zasady czołgania się. Dziś 
— zastosowanie praktyczne; chcę ci po- 
radzić, jak powinieneś postępować, by 
niepostrzeżenie i niesłyszalnie dostać 
się do miejsca, gdzie być może uda ci 
się zaobserwować np. dziką zwierzynę. 

«rzede wszystkim, już z daleka od 
miejsca obserwacji nie wykonuj idąc 
gwałtownych ruchów, nie tup, nie 
trzaskaj gałęziami. Nie rozmawiaj, ani 
nie gwiżdż. A co najważniejsze: zbliżaj 
się do miejsca i obiektu obserwacji 
zawsze pod wiatr. Inaczej zwierzęta nie 
przyjdą lub poczują cię i uciekną. Przy 
zbliżaniu się do celu łub przebywaniu 
odcinków słabiej porośniętych pochyl 
się do przodu tak, by trzymać dłonie na 
kołanach. Pochyl także głowę, upo- 

ę w ten sposób do zwierzęcia 
i będziesz się mniej odbijał od tła. 

Podchodząc jeszcze bliżej cełu — 
przejdź do pozycji płaskiego pełzania 
na czworakach. Zasada jest taka; stopy 
trafiają w miejsca, gdzie przed chwilą 
znajdowały się dłonie. Nie machać 
kończynami — przesuwać jeku przodo- 


wi jak najbliżej podłoża. Najwyższym 
punktem może być głowa, wystawiana 
ku górze tylko od czasu do czasu. 

W bliskości obserwowanego obiek- 
tu powinieneś zacząć czołganie na 
brzuchu. Popatrz na rysunek: masz 
przylegać do ziemi zupełnie płasko, 
nawet stopy muszą być rozłożone na 
boki. Przy ruchu ku przodowi nie pod- 
noś do góry łokci ani kołan — przesuwaj 
je bokiem. Mała strzałka na rysunku to 
kierunek twojego czołgania się, duża — 
kierunek wiatru. 

Uwaga: przez cały czas oddychaj 
spokojnie i cicho, nie sap, bo to bardzo 
słychać w leśnej ciszy. Co parę kroków 
zatrzymaj się; jest to potrzebne dla 
odpoczynku i spokojnego przewenty- 
lowania phuc, a także dla nactełuchine 
nia i obserwacji. Pamiętaj, że pośpie- 
chem i niecierpliwością możesz wszys- 
tko popsuć. Jesteś w lesie, w mieszka- 
niu zwierząt i roślin, musisz się dosto- 
sować do tego środowiska, stopić się 
z nim w jedno. 

Pozostaje sprawa maskowania się 
przy podchodzeniu i czołganiu, ale 
© tym pomówimy przy innej okazji. 


ZMIERZCH? 


"Tadek Pawełczak, któr: kompletu- 
je odcinki „„Na traperskiej ścieżce” 
i w czasie wakacji w okolicach Tarno- 
wa „łazi 2 otwartymi oczami'i nasta- 
wionymi uszami” po lasach i polach — 
pyta mnie w liście, co to właściwie 
znaczy zmierzch i kiedy on naprawdę 
następuje. 

Rozróżniamy dwa pojęcia zmierz- 
chu: cywilny i astronomiczny. Zmie- 
rzchem cywilnym nazywany jest ten 
okres po zachodzie słońca, w którym 
jeszcze możemy czytać bez sztucznego 
światła. Ale takie określenie jest mało 
precyzyjne, bo przecież intensywność 
światła zależy m.in. od pokrycia chmu- 
rami nieba, od przejrzystości Powięę 
Mch wi OAZY SIE W ARAB 
gdy słońce — po zachodzie — znajdzie 
się w odległości 6 stopni poniżej ho- 
ryzontu. A więc'ok. 24 minuty po: 
zajściu pełnej tarczy słońca za hory- 
zont. 

Zmierzch astronomiczny  nato- 
miast kończy się w momencie gdy 
słońce znajduje się 18 stopni pod 
horyzontem — a więc ok. 1 godziny 12 
minat po zajściu tarczy słońca za hory- 


„Pieczone gołąbki nie lecą... Łatwiej upitrasić traperski omlet!” 


Wasz WAGABUNDA 


W biwakowym kociołku 


TRAPERSKI OMLET. 

Kilka ziemniaków (mogą być ugotowane 
lub upieczone wognisku) kroimy na plastry 
i odsmażamy na patelni nad żarem, aż po- 
kryją się lekką brązową skórką. Wtedy wle- 
wamy na nie staranie zmieszane i osolone 
w kubku jajka. Całości nie mieszamy, ale 
patelnię przykrywamy i bacząc, by się nie 
przypalił — trzymamy „,omlet** nad żarem, 


aż do ścięcia się jajecznej mieszaniny. 
Otrzymujemy w ten sposób tzw. traperski 
omlet podstawowy. Możemy go uzupel- 
nić, kładąc na ziemniaki przed wylaniem 
jajek cienkie plasterki pomidora, drobno 
pokrojony szczypiorek lub hatkę pietruszki. 
Omiet traperski jest znacznie smaczniejszy, 
gdy dodamy do niego choćby plasterek po- 
krojonego w.-kosteczkę wędzonego boczku. 


zont. 


Jest tych leśnych budowniczych 
wśród zwierząt co niemiara. Nie 


brak wprawdzie takich zwierząt, 


które nigdy niczego nie budują, 
a co najwyżej, wygniatają sobie pry- 
mitywne legowiska — jak to czynią 
choćby duże ssaki kopytne. Wiele 
innych czworonożnych czy skrzy- 
dlatych istot trudzi się jednak przy- 
najmniej okresowo „pracami bu- 
dowłanymi". Tak jest zarówno 
u zwierząt bardzo prymitywnych, 
stojących nisko w systematyce istot 
żywych, jak i wyższych. Powszech- 
nie znane są wspólnym wysiłkiem 
wielu osobników wznoszone bu- 
dowie społecznie żyjących owa- 
dów: mrówek, błonkówek... Dziś 
jednak pokażemy „budownictwo 
indywidualne” oraz różne, w poje- 
dynkę tworzone konstrukcje. 

Taką jest np. pajęczyna słynnege 
pająka krzyżaka, jak i sieci tworzo- 
ne przez wielu innych jego krew- 
niaków, Kto uczył się pilnie biologii 
w 5 klasie, ten o krzyżaku i jego 
pajęczynie wie już prawie wszyst- 
ko. Niemniej — przypomnijmy: pa- 
jąk ma na końcu odwłoka gruczoły, 
zwane kądziołkami przędnymi. ich 
wydzielina w. powietrzu” zastyga, 
tworząc unikalne tworzywo, nada- 
jące się do tkania sieci. Pajęczyna 
krzyżaka — to zbiór promieniście 
biegnących nitek, na które nakłada 
się nić biegnącą spiralnie. Nici te są 
iepkie, co uniemożliwia ofiarom 
ucieczkę z sieci. Pająk zaś wytwarza 
też nić nie lepką, po której sam 
zdąża do ofiary. Schwytanego owa- 


da uśmierca jadem i wstrzykuje mu 
soki trawienne. Ofiara jest więc tra- 
wiona w sieci, a nie w układzie 
pokarmowym drapieżcy. Później 
dopiero — wysysana. 

Teraz przejdźmy do gniazd, czyli 
konstrukcji, w których zwierzęta 
wychowują "potomstwo. Drobne 
chrząszczyki — zwijacze, tworzą 
oryginalne gniazda, nacinając liście 
i zwijając na kształt kul, rurek, cy- 
gar. Jeden z nich, zdobnik brzozo- 
wiec, w takie właśnie cygaro zwija 
listek brzozy. Czyni do samica, skła- 
dając do wnętrza „cygara” jajko. 
Liczne gniazdka zdobnika w czasie 
opadania pierwszych liści można 
znaleźć pod drzewami. 

Znanymi z kunsztu budowniczy- 
mi gniazd są ptaki, zwłaszcza drob- 
ni przedstawiciele wróblowatych. 
Z naszych ptaków leśnych bodaj 
najbardziej misterną kolebkę lęgo- 
wą przygotowuje krewniak sikor — 
raniuszek. jego gniazdo, utkane 
z mchu i ozdobione porostami — 
przypomina jajo z otworem z boku. 
Mało kojarzy się ono z gniazdem 
ptasim, skłonni byśmy na jego wi- 
dok raczej sądzić, że to gniazdo os 
czy innych owadów. Tymczasem 
jest to ptasie domostwo. Ptaki tę 
osobliwą torebkę gniazdową napy- 
chają jeszcze miękkimi piórkami. 
Budowa tego gniazda trwa parę 
tygodni. 

Piękne gniazdko buduje też naj- 
pospolitszy z ptaków leśnych — zię- 
ba. Ma ono postać czarki, uplecio- 
nej z mchu, a z zewnątrz, tak jak 


gniazdo raniuszka, ustrojone jest 
porostami. Te porosty mają znacze- 
nie maskujące. Zarówno gniazdo 
zięby, jak i raniuszka są umieszcza- 
ne przez ptaki rozmaicie: albo wy- 
soko na drzewie, albo nisko w jeży- 
nach czy na świerczku. Puste gniaz- 
da lub ich resztki znajdziecie jesz- 
cze w sierpniu, choć nie zastaniecie 
w nich już teraz jaj ani piskląt. Do- 
brze zachowane gniazda można 
więc o tej porze rozu zabrać na 
pamiątkę. 

U dołu planszy, dla porównania- 
gniazdo ssaka; myszy badylarki. 
Jest to kula, zbudowana ze żdźbeł: 
Nie jest ona tak kunsztowne, jak 
wyżej przedstawione gniazda 
ptaków. 

Ciężkie roboty budowlane po- 
dejmują wiosną dzięcioły. Wyku- 
wają na gniazda dziupie, czasem 
w zdrowym, twardym drzewie. 
W wyniku od kilku do kilkunastu 
dni trwającej pracy dzięcioła po- 
wstaje w pniu workowata nisza do 
której prowadzi otwór, umieszczo- 
ny w jej górnej części. Dzięcioły 
składają swe jaja wprost na dno tej 
niszy, bez żadnej wyściółki. Otwór 
wejściowy dziupli wykutej przez 
dzięcioła jest prawie idealnie kolis- 
tego kształtu. Jedynie największy 
z naszych dzięciołów — dzięcioł 
czarny — wykuwa otwór wydłużony, 
eliptyczny. Dziuple pozostawione 
przez dzięcioły są wykorzystywane 
przez inne ptaki, ssaki, owady jako 
gniazda, BĘ noclegu czy spi- 
żarnie. 





Dziewczyny 


© 


tamty 


Wandą przyjaźniłyśmy się 

od dzieciństwa. Razem 
chodziłyśmy do szkoły, razem 
zdawałyśmy maturę. W matural- 
nej klasie zastanawiałyśmy się, 
co dalej: psychologia, medycy- 
na, historia, socjologia... Aż tu 
Wanda, przed samą maturą, 
ogłosiła zdecydowanie: 

- ldę do Szkoły Pielęgniar- 
skiej na Smolną. 

Roziegło się chóralne: co0o? 
Przecież miałaś iść na medy- 
cynę?! 

— Ale nie pójdę! Będę pielę- 
gniarką. 

Później burzaw domu, że taki 
ciężki zawód, że pomysł bez 
sensu, że mając dom w Warsza- 
wie daje się zamknąć do inter- 
natu itp., ip. Wanda po świetnie 





zdanym egzaminie wylądowała 
na Smolnej. Skończyła szkołę 
i znów miała gotową decyzję. 
Nie będzie pracowała w War- 
szawie. Pojedzie na wieś. 

| pojechała. Gdzieś daleko za 
Siedlce, na zapadłą wieś. Wios- 
ną trzydziestego dziewiątego 
zorganizowałyśmy spotkanie 
koleżeńskie. Zebrałyśmy się 
prawie wszystkie, opowiadałyś- 
my o studiach, snułyśmy plany 
nie przewidując, że żaden 
z nich nie zostanie zrealizowa- 
ny. Było wesoło, beztrosko, zu- 
pełnie jak w szkole. 

Wanda zjawiła się z kilkugo- 
dzinnym opóźnieniem, bardzo 
zmęczona, ale jak zawsze 
uśmiechnięta. 

— Żebyście wiedziały, jaki 
miałam ciężki poród, to byście 
przestały wrzeszczeć, że się 
spóźniłam... 

FPatrzyłyśmy na nią z podzi- 
wem. — A jaki świetny chłopak 
się urodził! Wracam jeszcze 
dziś, bo jednak lepiej, żebym 
tam była. Przyjadę o czwartej ra- 
no do Siedlec, a dalej konikiem. 
No, ale dosyć o mnie, teraz wy 
mi opowiadajciex 

Oczywiście nasze przedtem 
ważne sprawy wydały się teraz 
po prostu błahe. Wanda — jedy- 
na z nas — była już naprawdę 
dorosłym człowiekiem. 


dwa dni po wybuchu 

wojny Wanda z kartą mo- 
bilizacyjną zjawiła się w Warsza- 
wie. Najpierw zorganizowała 
punkt sanitarny, później praco- 
wała w prowizorycznym szpita- 
lu wFilharmonii. W czasie poża- 
ru wynosiła z koleżankami cho- 
rych aż na Karową, do Teatru 
Rewiowego. Tam znowu pożar. 
Znowu ewakuacja. 

Kiedy spotkałam ją po kapitu- 
lacji miała na nogach bardzo 
wytworne i bardzo duże męskie 
lakierki. Spojrzałam zdumiona. 
- Nie.zgadniesz czyje — roze- 
śmiała się Wanda — to z Karowej, 
z garderoby Kazimierza Kruko- 
wskiego. Przecież nie mogłam 
wyjść. boso, a moje buty gdzieś 
się zapodziały. Grunt, że żyje- 
my. Świat się zawalił, ale nie 
damy się! Pracuję teraz w Szpi- 


" 


ch lat 


talu *jazdowskim. Przyjdź ko- 
niecznie. Przydasz się! 

Czy tak się naprawdę przy- 
dam wątpiłam, ale Wanda wy- 
znaczyła mi zadania: 

— Siedź przy nim i uśmiechaj 
się. Możesz mu patrzeć w oczy. 
A jak z zachwytu zaśnie, to leć 
przepchaj ubikację. Znajdziesz 
tam odpowiedni kij. Potem się 
umyj i w nagrodę za tę ubikację 
przygotuj mi strzykawki. 

| pobiegła do swoich zajęć. 

W 1943 Wanda wyszła za mąż, 
na wiosnę 44 roku urodziła có- 
reczkę. Dziecko było zdrowe, 
śliczne. Wanda zajęta domem, 
odrzucała myśl, że świat może 
się znów zawalić. Śmiała się, że 
teraz ja ją zastąpię, bo właśnie 
rozpoczęłam kurs sanitarny. 





'otem był lipiec 44 roku. Nie 
wolno nam było nigdzie wy- 
jeżdżać. Odbywałyśmy długie 
„Spacery” po Śródmieściu no- 
tując — szyfrem oczywiście — 
przejścia podwórkami, notowa- 
łyśmy studniei hydranty w kory- 
tarzach piwnicznych. Wiedzia- 
łyśmy już, źe będziemy wŚród- 
mieściu, w rejonie Brackiej, 
Chmielnej, Widok. Dom przy 
ul. Widok 7 znałyśmy dobrze. 
Była tam bursa RGO — Rady 
Głównej Opiekuńczej, legalnej 
organizacji, w której działo się 
mnóstwo nielegalnych rzeczy. 
To był nasz punkt, tam zgłasza- 
łyśmy się po rozkazy. W ostat- 
nich dniach lipca meldowałyś- 
my się na Widok codziennie. 
Pierwszego sierpnia łącznicz- 
ka przyszła w południe: „Zbiór- 
ka na Widok o godz. 16.00”. 
Brzmiało to jakoś inaczej niż 
zwykłe. Do torby — takiej po 
masce przeciwgazowej z 39 ro- 
ku — schowałam cenny skarb: 
dwie butelki, jedną z czystym 
spirytusem, drugą z benzyną, 
owinięte starannie w jakieś 
części garderoby. Zupełnie nie 
pamiętam, skąd ten skarb dla 
szpitala zdobyłam. Do drugiej 
torby. włożyłam dwa fartuchy 
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Robert Hołyński był najlepszym zawodnikiem SP 
nr 7 z 
Szkolnej 





Wiele emocji dostarczyły zmagania młodych lekkoatletek i lekkoatletów na 
stadionie AZS w Łodzi. Młodsi (do 13 lat) rywalizowali w.wieloboju sprawnoś- 
ciowym (obejmował rzut piłką lekarską, piłką palantową, bieg na 60 metrów oraz 
na 600 metrów dziewcząt i 1000 metrów chłopców), natomiast zawodnicy starsi 
rywalizowali w lekkoatletycznym wieloboju obejmującym 7 konkurencji. 
W pierwszym zwyciężyły reprezentantki szkoły nr 55 z Warszawy i uczniowie 
szkoły nr 3 z Aleksandrowa. Nam szczególnie podobał się 13-letni ROBERT 
HOŁYŃSKI. Między innymi dzięki niemu „,siódemka” z Żagania także stanęła 


na podium. 


obert jechał do Łodzi z dużymi nadzieja- 
mi. Pierwszy raz w życiu miał uczestniczyć „ 
w ogólnopolskiej imprezie. Razem z kolegami 
przygotowywał się do tego startu już od kilku 
miesięcy i bardzo liczył nasukces. Jego szkoła, 
najbardziej usportowiona nie tylko w Żaganiu, 
ale i w całym województwie zielonogórskim, 
już kilkakrotnie zdobywała laury na prestiżo- 
wych imprezach. i tym razem Adam Szulc 
i Marcin Korotyński przygotowali zespół zdol- 
ny walczyć ze wszystkimi rywalami. Liderem 
w ekipie był Robert, ale jego koledzy także 
sporo potrafili. Krzysztof Kaczmarek, Robert 
Matyjas, Andrzej Mastalerz, Jacek Dawisow- 
ski, Krzysztof Byliniewicz oraz Robert Hołyń- 
ski wywalczyli wcześniej złoty medal podczas 
wojewódzkich igrzysk w Zielonej Górze. 
Oczekiwania Roberta spełniły się prawie 


w 100 procentach. W Łodzi jego zespół zajął li 
lokatę, ulegając minimalnie rywalom z Aleksa- 
ndrowa tódzkiego i reprezentantom szkoły nr 
4 z Płońska. On sam bardzo dobrze wypadł 
w sprincie (w swojej serii zajął Il miejsce) oraz 
w rzutach. Te ostatnie są jego specjalnością. 


aczynając uprawiać lekką atletykę w III 

klasie myślał, że będzie sprinterem. Szyb- 
kością zawsze wyróżniał się wśród swoich 
rówieśników. Jego rekord życiowy na 60 me- 
trów wynosi 8,1 sekundy. Pan Szulc dostrzegł, 
że chłopak ma także niepospolitą siłę. W za- 
wodach na tzw. rękę kładł o kilka łat starszych 
kolegów. Do zmiany konkurencji nie trzeba 
go było długo namawiać. Pchnięcie kulą od 
razu spodobało się młodemu atlecie. Syste- 
matycznie poprawiał swoje rekordy i obecnie 
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w miotaniu „pięciokilówką” legitymuje się 
wynikiem ponad 10 metrów. O dużych możli- 
wościach Roberta w tej konkureńcji niech 
świadczy fakt, że na treningach potrafi on 
podnosić w pozycji leżącej sztangę o wadze 80 
kg. Oprócz tego jest dynamiczny, szybki, co 
nie jest bez znaczenia w tej trudnej konkure- 
ncji. 

Jeżeli chodzi o plany sportowe, to być może 
decydujący okaże się najbliższy sezon. Tre- 
ner zamierza wypróbować Roberta w nowej 
konkurencji — rzucie oszczepem. Warunki fi- 
zyczne, wrodzona siła, a przede wszystkim 
owa dynamika i ogólna sprawność predysty- 
nują go do osiągania wielkich wyników w tej 
dziedzinie. Czy będzie następcą Janusza Si- 
dły? Na odpowiedź trzeba jeszcze trochę po- 
czekać. 


Zo pozasportowymi nie 
odbiega od swoich rówieśników. Bardzo 
lubi kino oraz książki o tematyce przygodo- 
wej. Ma jeszcze jedną pasję. Jest nią wędkars- 
two. I na tym polu może poszczycić się sukce- 
sami, bowiem niedawno złowił szczupaka 
o wadze 2,5 kg. Na ryby jeździ z ojcem prawie 
co tydzień, regularnie czytuje także „Wiado- 
mości wędkarskie”. Ale ogólnie rzecz biorąc, 
nie wyobraża sobie życia bez sportu. 
Tekst i zdjęcie: 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 





Tego jeszcze w pracach pod wodą nie było! 





Dzięki mieszaninie gazów oddechowych, zło- 
żonej w 90 proc. z wodoru, zawodowi nurkowie 
pracowali na głębokości 450 metrów, przy ciś- 
nieniu 46 atmosfer! Rekord świata, z przede 
| wszystkim nowy ctap podboju morskich 
otchłani... 

Na początku zawodowego nurkowania batle ze 
sprężonym powietrzem pozwalały osiągać głębo- 
kości do 80 metrów, niżej człowiek był narażony 
na tzw. narkozę azotową, nazywaną „euforią nur- 

| ków”. Trzeba było więc zastosować sztuczne mie- 
szanki oddechowe, w których azot byłby zastąpio- 
ny innym gazem obojętny, rozpuszczającym tlen— 

helem. (Przeciętny skład powietrza: azot ok. 78 

proc., tlen ok. 21 proc., reszta to argon, dwutle- 

nek węgla, hel, krypton, ksenon, wodór). 
Hel ma gęstość siedem razy mniejszą niż azot 

i znosi objawy oszołornienia oraz duszności. Dzię- 

ki tej sztucznej mieszaninie nazwanej heliox, do- 

świadczeni i wytrenowani nurkowie bez kłopotów 
osiągają głębokości 200-300 metrów. W Brazylii, 
francuska firma robót podwodnych Comex, przez 
600 godzin prowadziła prace nawet na głębokości 

307 metrów. 

Obecnie wiele projektów zakłada wykonywanie 
robót iniędzy innymi na Morzu Północnym, w za- 





Nurkowie — patrz na rys. od prawej do iewej 


mieszaninę helową, a po pewnym czasie na wodorową. Pracuj: jź ix 
r a . ją, oddychając tą mieszanką. 
| Wczasie dekompresji ta kolejność ulega odwróceniu JR ż 


nurzeniu dochodzącym do 450 metrów. Dla nur- 
ków przewiduje się pracę w przemyśle naftowym 
(platformy wiertnicze), w których roboty nie są 
w stanie zastąpić człowieka — przy budowie; kon- 
serwacji, ochronie instalacji głębinowych. 

Pouzeba schodzenia głębiej i. głębiej wyjaśnia 
ogromne zainteresowanie instytutów fizjologicz- 
nych zachowaniem się człowieka w warunkach 
nadciśnienia. W trakcie badań, prowadzonych od 
1976 roku przez Cornex, stworzono więc w kesonie 
warunki panujące na głębokości 450 metrów. 

Do 250 metrów wszystko przebiega bez za- 
kłóceń. 

Niżej jest gorzej. Hieliox nie może utrzymać 
jednorodnego roztworu, a nurkowi zagrażają 
szczególne rodzaje zaburzeń nerwowych i odde- 
chowych, nazywanych po francusku (w skrócie) 
SNHP, w znacznym stopniu ograniczające zdol- 
ności do pracy. Choroba ra manifestuje się drgaw- 
kami, sennością, otępieniem... 

SNHP jest rodzajem wypadkowej dwóch sił 
działających na komórki nerwowe: jedna to działa- 
jące pobudzająco ciśnienie, drugą zaś jest usypiają- 
ce oddziaływanie gazów oddechowych. Próbując 
zniwelować efekty tych przeciwstawnych sił, 
zwrócono uwagę na gaz działający „„anty SNHP” 


= przechodzą z oddychania powietrzem na 


i zarazem mający najmniejszą ż możliwych masę 
cząsteczkową. Mógł być nim wodór, który nie 
będąc gazem chemicznie obojętnym, nie jest bez- 
pośrednio trujący. Jednak mimo tak wspaniałych 
zalet, bano się go użyć. Potrzebny był bowiem gaz 
niepalny... 3 

Są takie kombinacje wodoru i powietrza czy 
tlenu, które są praktycznie niepalne. 3 

Aby uniknąć możliwości wybuchu; w mieszani- 
nach gazów do oddychania w warunkach wysokich 
ciśnień, objętość tlenu powinna wynosić mniej niż 
4 procent. To się dobrze składa, zdyż zawartość 
tego gazu w mieszankach oddechowych powinna 
wahać się od 2,5 do 0,6 proc. 

Hydrox — nowa, dwugazowa mieszanina, była 
przetestowana aż do głębokości 450 metrów. Ba- 
dania prowadziła wspomniana już firma Comex 
w swym ośrodku badawczym w Marsylii. Podsta- 
wowym założeniem eksperymentu było stworze- 
nie nurkom możliwości korzystania z dwóch odi- 
zolowanych stref o różnej atmosferze. 

Jedna część to keson z komorami wypełnionymi 
helioxem (patrz. rys. strona prawa), druga — 
zespół trzech kul (rys. strona lewa) wypełnionych 
atmosferą wodorową. Badania eksperymentu Hy- 
dra V prowadzono w dwóch trzyosobowych gru- 
pach. Pierwsza spędziła cały tydzień w atmosferze 
wodorowej na symułowanej głębokości 450 me- 
tirów, W tym czasie analizowano zmiany w mecha- 
nizmie oddechowym nurków w spoczynku i pra- 
cy, w środowisku suchym i w zanurzeniu (rys. 
dolna kula). Hydrox wykazał w tych próbach 
swoje doskonałe właściwości. Osiągnąwszy 450 
metrów, nurkowie byli w dobrej formie psychicz- 
nej, rozluźnieni, wypoczęci. W. porównaniu 
z działaniem helioxu, aunosfera wodorowa wydała 
im się dużo, dużo lepsza. 

Natomiast w czasie prób zmiany atmosfery 
wodorowej z powrotem na helową, pojawiły się 
symptomy SNHP! Okazało się, że szczególnie na 
większych głębokościach — organizm źle znosi 
takie przechodzenie od wodoru do helu. Dopiero 
użycie w dekompresji hydroxu aż do poziomu 
200 metrów, a potem stosowanie helioxu pozwo- 
lifo osiągnąć całkowitą dekompresję bez ża- 
dnych skutków ubocznych! Trzech nurków, na 
których przetestowano tę technikę, opuściło keson 
po 18 dniach spędzonych w atmosferze wodoro- 
wej, w znakomitej kondycji fizycznej i psychi- 
cznej... 








WOJCIECH CICHAŃSKI 
Rys. „„Science et Vie” 





N te i wiele innych pytań od- 
a powiadali w ciągu całego 
roku szkolnego członkowie Kłubu 
Zdobywców Oceanów. Tych, którzy 
najlepiej zdali wieloetapowy -egza- 
min, czekała nagroda — bałtycki rejs 
na „Darze Młodzieży”. 

30 czerwca setka dziewcząt i chiop- 
ców z całej Polski zajęła miejsca 
w kubrykach szkolnego żaglowca 
gdyńskiej Wyższej Szkoły Morskiej. 
Po powitaniu przez komendanta ,„Da- 


ru Młodzieży”, kpt. ż.w. Leszka Wik- 
torowicza, uczestnicy rejsu podziele- 
ni zostali na wachty, tworząc najmło- 
dszą załogę żaglowca. Zanim wyszli 
w morze, po serii próbnych alarmów 
statkowych, „zdobywcy oceanów” 
odwiedzili Ośrodek Szkolenia Ratow- 
nictwa Morskiego. Tam, pod okiem 
instruktorów, każdy mógł wykonać 
skok do basenu w kamizeice ratunko- 
wej, wejść z wody do tratwy pneuma- 
tycznej, wypróbować kombinezon 


— Októrej godzinie podnosi się, ao której opuszcza banderę na stojącym w porcie lub na kotwicy okręcie 


wojennym? 


— Gdzie się odbywa Festiwal Piosenki Żegiarskiej „Shanties”? 


chroniący przed utratą ciepła. 

Następnego dnia „„Dar Młodzie: 
wyszedł w morze. Pogoda była nie- 
mai bezwietrzna i postawione przez 
„zdobywców oceanów” żagle ledwo 
poruszały statek. Dopiero w nocy 
wiatr przybrał nieco na sile i wkrótce 
już nie tylko światła lądu, ale i stoją- 
cych na redzie statków zniknęły za 
horyzontem. 

Atrakcji w czasie rejsu nie brakło: 
spotkanie w morzu z badawczym ża- 


głowcem PAN — „Oceanią” próbny 
alarm „człowiek za burtą”, podczas 
którego opuszczono na wodę jedną 
z szalup, turniej w celowaniu rzutką 
do koła ratunkowego i przeciąganiu 
liny (o słodki statkowy wypiek: 
„bom-roładę”); spotkania z mikro- 
modelarzem oraz znawcami statków 
i okrętów zaproszonymi przez redak- 
cję „Morza”; wreszcie film nakręco- 
ny przez kpt. ż.w. Andrzeja Drapellę 
w czasie trwania rejsu i przedstawio- 


ny na jego zakończenie, aby każdy 
z uczestników mógł zobaczyć na 
ekranie siebie — podczas pełnienia 
wachty, szorowania pokładu, cią- 
gnięcia lin i obierania ziemniaków. 
Podróż „Darem Młodzieży” z pew- 
nością na długo utkwi w pamięci 
uczestników. 
I tylko szkoda, że tak krótko trwała. 
(perz) 
Fotoreportaż 
KRZYSZTOFA KAMIŃSKIEGO 


Dziewczyny 
s" 
tamtych lat 
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i dwa czepki, uszyte przez moją 
matkę, jakiś sweter, kilka foto- 
gr: I już. Żadnych wielkich 
pożegnań. Przecież prędko się 
zobaczymy. Tego _ byliśmy 
pewni 

Na Widok nastrój radosny. 
Już wiadomo — dziś o 17.00! 
Szpitał polowy będzie tu. Łóżka 
są. Przecież to bursa. Dowiadu- 
jemy się, że jest — schowane 
w piwnicach — kompietne wy- 
posażenie sali operacyjnej i sali 
opatrunkowej. Są leki, środ 
opatrunkowe. jest żywność na 
kilka dni, a przy dobrym gospo- 
darowaniu * na tydzień wysta- 
rczy. 

Kiedy dostawatyśmy opaski — 
jedną biało-czerwoną z literami 
W.S.K. — Wojskowa Służba Ko- 
biet, drugą białą z czerwonym 
krzyżem — już słychać było 
strzały. Ę 


WE się. Pierwszy wieczór 
to było urządzanie sal, po- 
rządkowanie leków i poczucie 
kompletnego odcięcia, bo ulica 
Widok była pod ostrzałem, 

j sunęły z warkotem 


Pierwszy patrol wyszedł na 
drugi dzień. Na Chmielnej byli 
ranmi. Trzeba „przeskoczyć” 
przez Widok, dostać się do bra- 
my po przeciwnej stronie ulicy. 
Tam jest przejście na Chmielną. 
Losowałyśmy. Wszystkie chciały 
IŚC. 

Staiyśmy  przylepione do 
wnęki bramy, bo „gołębiarze” 
z roku Widok i Marszałkowskiej 
strzelali ciągle. Nagle za nami 
głos: 

— Skaczcie, będziemy was 
osłaniać. 

Było ich pięciu. Pięciu chłop- 
ców, szesnasto-, siedemnasto- 
letnich z opaskami na ręka- 
wach. Jeden miał broń. 

Skoczyła pierwsza — przebi 
gła— seria, skoczyła druga — tuż 

„Za nią seria, trzecia — i znowu 
seria. 

Potem krzyk z naszej bramy: 


cić, ale szpitzł stał pusty, ran- 
nych nie możne byto przenieść. 
różnym wieczorem wspania- 


szpitala, dr Krzyżanowska prze- 
dostała się jednak na Chmielną 
i znalczła lokal na szpital. Hotel 
„Terminus”. Chmielna 26. Prze- 
nosimy się w ciągu nocy. 
Poranek na Ch j 


nam się najpiękniejszym poran- . 


kiem w życiu. Cała Chmielna 
w biało-czerwonych flagach. 
Aparaty radiowe w otwartych 
oknach... Wolna Polska! 

Ustawiamy łóżka, iekarze 
i pielęgniarki urządzają małą sa- 
ię operacyjną, rozpakowujemy 
sprzęt, leki. 


zo pierwszego 
pacjenta, Adaś miał 18 lat, 
zmiażdżoną nogę, zmasakro- 
wane ręce i klatkę piersiową, 
oczy zasypane gruzem. Był 
w szoku po zasypaniu w czasie 
akcji na ulicy Jasnej. 

Stan był bardzo ciężki. Am- 
putacja nogi była nieunikniona. 
Udało się uratować ręce. Długo 
ciągnęła się sprawa oczu, ale 
i oczy zostały uratowane. Wielki 
to był sukces lekarzy i nasza 
wielka radość. 

Takich sukcesów było więcej, 
ale często nic nie można było 
poradzić. 

Najgorsze były poparzenia 
pociskami zapalającymi. Zgrzyt 
„krowy” czy jak mówiono na 
Żoliborzu — „szafy” zawsze 
brzmiał złowieszczo. Jeżeli wy- 
buch był blisko — wiadomo, że 
za chwilę przyniosą poparzo- 
nych. Cóż, można było tylko da- 
wać środki przeciwbólowe, po- 
sypywać spalone, koloru ołowiu 
ciała zasypką  dermatolową, 
zmieniać przesiąknięte ropą 
prześcieradła i odganiać roje 
much. Łos tych ludzi, cierpią- 
cych straszliwie, był tragiczny 
przez swoją beznadziejność. 

Pamiętam jedenastoletniego, 
ciężko rannego chłopca, który 
na słowa lekarza: — Zobaczysz, 
będziesz zdrów zuchuł, — Od- 
powiedział poważnie: — Zu- 
chem to ja byłem. Teraz jestem 
harcerzem. — To przy nim prze- 
żyłam pierwsze załamanie. Mia- 
łam mu dać zastrzyk dożylny. 
Jak ucisnąć tę biedną, pokale- 
czoną dziecinną rączkę. Nie 
mogłam. Poprosiłam koleżan- 
kę, żeby mnie zastąpiła. 

Kiedyś przyniesiono do nas 

rannego żołnierza niemieckie- 
go. Został operowany, położo- 
no go w pokoju, gdzie leżał 
Adaś. - 
Niemiec niby nie rozumiał po 
polsku, ale ciągle miałam wra- 
żenie, że udaje. Nie chciał jeść 
i brać ieków, panicznie bał się 
zastrzyków. 

Rozpoczął się nalot. Samolo- 
ty przelatywały tuż nad nami, 
wypuszczały serie z broni po- 
ktadowej, później wybuchały 
bomby. Szpital cnwiał się. Adaś 
na szczęście drzemał po środ- 
kach _uspokajających. Statam 
w oknie zrękomaw kieszeni 
fartucha (żeby nie zobaczył, że 
trzęsę się ze strachu) 
i raówiłam: z 

— O, znowu, lecą... zniżają 
się... przełeciały... chyba wraca-- 
ją... Czego pan się boi? Przecież 
to koledzy! 

Wiedziałam wtedy, i wiem 
dziś, że to było okrutne, że tak 
nie wolno, że MY takich metod 
nie uznajemy. Ale powiedzia- 
tam! A tu nagle Niemiec prze- 
mówił. Niepewnie, z błędami 
zaczął mówić po polsku, jak to 
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Witalij, ten z najdłuższym — 
6-letnim stażem, ma swoje 
przyzwyczajenie: codziennie 
przed snem stoi na rękach 
przez pół godziny. Jura wyma- 
rzył sobie, że w zespole będzie 
grać na flecie. | dopiął swego! 
Sasza ma głos o dość wysokim 
jak na chłopca brzmieniu. (Po 
jednym z występów za kulisy 
przybiegła jakaś pani i zachwy- 
cona zawołała: Ależ ta dziew- 
czynka pięknie śpiewa! Tego 
samego dnia Sasza zażądał 


Każdy z członków „Mastiero- 
ka” w czasie występu gra na 
jednym lub kilku instrumen- 
tach: gitarze, flecie, organach 
elektrycznych, perkusj 
Oprócz tego wszyscy oczywiś- 
cie — śpiewają. Jedynie Ola 
stwierdziła kategorycznie, że 
może grać na gitarze basowej, 
ale śpiewać w żadnym 
wypadku! 

Dniepropietrowski zespół 
nagrał swą drugą płytę długo- 
grającą. „Mastierok” śpiewał 


W środku śpiewającej trójki — „dobry duch” zespołu „Mastierok” 


— Antosza 


u fryzjera skrócenia swoich 
zbyt długich włosów). Antosza 
— to po prostu „dobry duch” 
zespołu. Podobno ma tak 
ogromne serce, że każdy się 
tam zmieści — ze wszystkimi. 
swoimi kłopotami i radościami. 
Natasza — to „etatowy”' konfe- 
ransjer, a Tania — choć najmło- 
dsza w grupie — jest tą, która 
pilnuje, aby wszyscy myli ręce 
i jedli o określonych porach... 

Jest ich 25. Mają po dziesięć, 
czternaście łat i chodzą do róż- 
nych szkół podstawowych 
w Dniepropietrowsku 
A oprócz tego, uczą się także 
w szkołach muzycznych. Trzy, 
czasami cztery razy w tygodniu 
spędzają popołudnie w Domu 
Kultury miejscowego przedsię- 
biorstwa budowlanego. Tu 
właśnie odbywają się próby ich 
zespołu. 

„Mastierok” powstał jede- 
naście lat temu. Od 1975 roku 
to już czwarta „zmiana” wyko- 
nawców. Dziewczęta i chłopcy 
wyrastają, zmieniają szkoły 
i trzeba szukać ich następców 
mówi Michaił Grigorij Niekricz, 
który od początku jest kierow- 
nikiem i dyrygentem zespołu. 
On także komponuje piosenki 
dla swoich podopiecznych. 


w Moskwie, Kijowie, Odessie, 
Sewastopolu, Żytomierzu... Na 
swój pierwszy, zagraniczny wy- 
stęp dwunastu członków ze- 
społu przyjechało do Polski. 
Najpierw odwiedzili XV Festi- 
wal Piosenki Harcerskiej w Sie- 
dlcach. Podczas Koncertu Ga- 
lowego zaprezentowali między 
innymi dwie piosenki w języku 
polskim: „Sokół” i „Świerszcz” 
(obie są kompozycją Zygmunta 
Noskowskiego do słów Marii 
Konopnickiej). _ Występowali 
także na estradzie w centrum 
festiwalowego miasta. 

- Z Siedlec  _wywozimy 
wspomnienia wspaniałej pu- 
bliczności, która przyjęła nas 
ogromnie życzliwie i która we- 
soło potrafi się bawić, a także 
sporo adresów polskich koleża- 
nek i kolegów — mówiły dziew- 
częta z „Mastieroka”. 

Po Siedlcach — Warszawa. Tu 
artyści z Dniepropietrowska 
wystąpili przed swoimi rówieś- 
nikami uczącymi się w szkole 
Ambasady Radzieckiej, nagrali 
także kilka swoich piosenek dla 
„Teleranka”, no i oczywiście — 
między jednym a drugim kon- 
certem — obejrzeli stolicę, (ist) 


Fot. M. Szymański 


FE opolski niestety do udanych 
e n nie należał. Na takiej jego oce- 
nie zaważyły przede wszystkim dwa kon- 

„Premiery Od Opola do Opola”, 
czyli inauguracyjny i finałowy. Ten pierw- 
szy był nudny, pozbawiony prawie zupeł- 
nie przebojów, na które czeka przecież 
festiwalowa publiczność, także radiosłu- 
chacze i telewidzowie. Jury — nie przyzna- 
ło więc — i słusznie! — głównej nagrody, 
premiując wyróżnieniami autorów, kom- 
pozytorów i wykonawców trzech utwo- 
rów. I oto stała się rzecz dziwna: te nagro- 
dzone piosenki, jakie by one nie były, nie 
znalazły się w programie koncertu finało- 
wego. Jego nowa formuła, niejasna do 
końca dla wszystkich, włącznie z wyko- 
nawcami, nie sprawdziła się zupełnie. 
Dlaczego na przykład Halina Frąckowiak 
przypomniała swój wielki przebój „Papie- 
rowy księżyc”, skoro piosenka ta nie brała 
udziału w plebiscycie radiosłuchaczy i te- 
lewidzów? Bałagan na estradzie panował 


- zupełny: odmówił współpracy komputer, 


wywoływani przez konferansjerów wyk 
nawcy, włącznie z jubilatami i laureatami 
plebiscytu nie bardzo wiedzieli kiedy i któ- 
rędy mają ze sceny schodzić itd., itd. 
Najlepsze były — zdaniem jurorów, 
dziennikarzy i publiczności koncerty: „De- 
biuty” i „Piosenki Adama Kreczmara”. 
Ten pierwszy ze zrozumiałych powodów 
najbardziej nas interesuje. Przygotowany 
bardzo starannie przez ZSMP i współpra- 


U 


. 


cujących z tą organizacją kompozytorów, 
autorów tekstów, wykonawców i sceno- 
grafów pracujących w Opolu pod kierun- 
kiem Janusza Kondratowicza — kierowni- 
ka literackiego, Waldemara Parzyńskiego 
— kierownika muzycznego, Wojciecha Kę- 
pczyńskiego — reżysera i Marka Grabow- 
skiego — scenografa udowodnił, że mamy 
utalentowaną muzycznie młodzież, z któ- 
rą można zrobić wiele, jeśli się rzeczywiś- 
cie chce i potrafi. Festiwalowy koncert był 
różnorodny stylistycznie. Przed publicz- 
nością i jurorami wystąpili przedstawicie- 
le poezji śpiewanej, piosenki autorskiej, 
kabaretowej, rockowej — soliści i zespoły. 
Był to koncert wykonawców, ale przecież 
i ich piosenki należały do udanych. Nie- 
które mogły stać się festiwalowymi prze- 
bojarni, choćby „Na rogu ósmej” w wyko- 
naniu Barbary Sikorskiej. Gdyby tylko po- 
zwolono zaśpiewać je w amfiteatrze... Po- 
ziom koncertu był wyrównany, ale na 
szczególne wyróżnienie zasługują dwa ze- 
społy i dwie solistki: Trans Foo Foo i Sal- 
vator — oraz Justyna Holm i Barbara Siko- 
rska. Tę utalentowaną gromadkę przed- 
stawiałem po Ogólnopolskim Młodzieżo- 
wym Przeglądzie Piosenki. Basia Sikorska 
otrzymała jeszcze dwie nagrody: fotore- 
porterów — dla najładniejszej wykonaw- 
czyni festiwalu i ORNO — dla najlepszej 
solistki koncertu „Debiuty””. A skoro jes- 
teśmy przy nagrodach, to swojej tradycyj- 
nej nie przyznali tym razem dziennikarze, 
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co należy uznać za wspólną recenzję festi- 
walu. 

Opolski festiwal .za nami, przed nami 
Międzynarodowy Festiwal Piosenki w So- 
pocie, miejmy nadzieję ciekawy. Organi- 
zatorzy dokonali paru korekt w regulami 
nie tej imprezy. Między innymi zabronili 
(słusznie) zagranicznym wykonawcom 
śpiewania polskich piosenek... po pol- 
sku (strasznie nasz piękny język kaleczyli!) 
i włączania do repertuaru znanych prze- 
bojów. Nasz festiwal ma charakter pro- 
mocyjny, dlatego wśród uczestników 
konkursu jak zwykle nie znajdziemy pio- 
senkarzy znanych od lat z radia, telewizji, 
list przebojów. Ale do Sopotu przyjadą 
gwiazdy! Z recitalami wystąpią Bonnie 
Tyler, Karel Gott, Bad Boys Blue oraz 
Edyta Geppert i Michał Bajor. A skoro 
jesteśmy przy naszej reprezentacji, to 
w bojach konkursowych zobaczymy 
i usłyszymy Beatę Kozidrak i Danutę Bła- 
żejczyk. Solistom towarzyszyć będzie big 
band Aleksandra Maliszewskiego. Kon- 
certy poprowadzą panie Grażyna Torbic- 
ka, Bogumiła Wander, panowie Tomasz 
Raczek, Marek Jefremienko i Marek Nie- 
dźwiecki. 

Mam nadzieję, że po festiwalu sopoc- 
kim będzie o czym pisać. Opolski posta- 
nowiłem odnotować krótkim komenta- 
rzem i zdjęciami Jerzego Płońskiego. 


Fot. Jerzy Płoński 
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Dziewczyn 
> PATRZEĆ? 
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durowany. Niestety lekarz 
stwierdził ciężką anginę, zapa- 
lenie opłucnej i serce też mu się 
nie podobało. © powrocie do 
szpitala „na razie” nie było 
mowy. 

W dwa dni później, po cięż- 
kich walkach i ciągłym bombar- 
dowaniu nasze oddziały wyco- 
fały się. Płonące Powiśle padło. 
Wypędzono wszystkich miesz- 
kańców. Wyszłam razem z ku- 
zynką, która była w zaawanso- 
wanej ciąży i z dwiema babcia- 
mi. Potem koszmarny pochód 
na Wolę, Dworzec Zachodni, 
obóz w Pruszkowie. I tam spot- 
kanie. W mrocznej hali nr 4, 
kiedy szłam z jakąś obtłuczoną 
butelką po wodę, ktoś chwycił 
mnie za rękę. Wanda. Wanda 
z mężem — inwalidą z 39 roku 
i malutką Marysią. Szara, zapad- 
nięta twarz dziecka i straszliwa 
rozpacz w oczach rodziców. 

- Już jej nigdzie nie dowiozę 
- odpowiedziała na moje pocie- 
szanie, że jutro na pewno wyj- 
dziemy z transportem chorych. 
- Ona umiera z głodu. 

Rzeczywiście wyszłyśmy, bo 
w obozie zorganizowana była 
pomoc. Dziewczyny z czerwo- 
nym krzyżem na ramieniu z na- 
rażeniem życia ratowały co- 
dziennie setki ludzi. 

Ale to już zupełnie inna his- 
toria. 

A Wanda? Razem z mężem 
i Marysią znalazła się w szpitalu, 
ale dziecka nie udało się urato- 
wać. Znowu świat się zawalił. 
I tym razem Wanda podźwignę- 
ła się. Kiedy front przeszedł da- 
lej, zaczęła pracować na wsi ja- 
ko pielęgniarka. Później zdoby- 
ła drugi zawód - została nauczy- 
cielką, bo brakowało nauczycie- 
li. Ale pielęgniarką niosącą po- 
moc wszystkim, kto pomocy 
potrzebuje, być nie przestała. 
1 jest nią do dziś. Ma troje dzieci, 
wnuki, jest na emeryturze — 
a przecież zostało w niej coś 
z tej dawnej Wandy — wspania- 
łej, dzielnej dziewczyny. 

ANNA CHODOROWSKA 





on nas-podziwia, jak strasznie 
się bał, kiedy trafił do polskiego 
szpitala, że to jedzenie, te za- 
strzyki... Po kilku dniach został 
przeniesiony do innego szpita- 
la, gdzie gromadzono rannych 
Niemców. Tak było lepiej... 
1 jeszcze jedno spotkanie 
z Niemcem. Tym razem nie roz- 
mowa, ale — nie wiem, jak to 
określić - chyba jakaś próba sił. 
Otóż pewnego dnia alarm. 
Dom naWidok, nasz dom, gdzie 
mieliśmy kuchnię, pralnię i co 
najważniejsze wielu przyjaciół - 
pali się! Trzeba ratować. Kto 
może, niech pędzi. 
Pobiegłyśmy. Łańcuch ludzi 
podawał wiadra z piwnicy na 
dach. Tak wypadło, że siedzia- 
łam właśnie na dachu z nogami 
w otwartym okienku i podawa- 
łam wiadra koleżankom, które 
gasiły oficynę, kiedy nadleciał 
samolot. Wyraźnie widziałyśmy 
twarz pilota. Nadleciał, zawró- 
cił, znowu nadleciał, znowu... 
Zacznie strzelać czy nie? Nie 
padło ani jedno słowo ale łań- 
cuch wiader nie zerwał się. My- 
ślę, że więcej w tym było prze- 
kory, może wściekłości = niż od- 
wagi. Nie strzelił. Nie rzucił 
bomby. Bawił się! 
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Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 

Dzisiaj dwa zadania, nad którymi 

zatrzymasz się chyba nieco dłużej. Ale także 

poszukiwania, poszukiwania, które nie od razu 

dają ostateczne wyniki. Cierpliwości, Abraka- 

dabry nie rozwiązuje się w minutę. Do zobacze- 
nia za tydzień! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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Wśród szczegółów tego rysunku ukryto więcej 
niż jeden przedmiot spośród przedstawionych 
nad rysunkiem i ponumerowanych od 1 do 10. 
Każdy z ukrytych przedmiotów jest jednak całko- 
wicie widoczny. Znajdź ukryte przedmioty, zapisz 
ich numery i porównaj z rozwiązaniami za 
tydzień. 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 
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W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są mate- 
matyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek — to 
jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie same 
rysuneczki oznaczają powtarzające się takie same cyfry. 
Działania wykonujemy — zgodnie z ich znakami - zarów- 
no w kierunku poziomym, jak i pionowym. Start! 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 





Chociaż na 
pierwszy rzut oka 
oba rysunki wyda- 
ją się zupełnie jed- 
nakowe, to w rze- 
czywistości dolny 
różni się od górne- 
go aż dwudziesto- 
ma drobnymi, ale 

zauważalnymi 
szczegółami. Za- 
kreśl je, by porów- 
nać z rysunkową 
odpowiedzią za 
tydzień. 


zwartego września doktor 
Krzyżanowska spojrzała na 
mnie uważnie. 

— Pokaż gardło - powiedziała 
— jakoś mi się nie podobasz. — 
Rzeczywiście bolało mnie gar- 
dło, głowa, ale nie przypuszcza* 
łam, że to widać. Wysoka gorą- 
czka przesądziła sprawę. 

- Pójdziesz do rodziny na 
Szczyglą = to już był rozkaz. — Jak 
wyzdrowiejesz to wrócisz. 

Nie pomogły tłumaczenia, że 
to przecież nic takiego, to nawet 
głupio chorować na anginę... 

| znalazłam się na Szczyglej. 
W nocy przyszły dziewczyny ze 
szpitala z lekarzem, przyniosły 
mi furażerkę z proporczykiem, 
bo właśnie szpital został umun- 





ZADANIE 
BŁYSKAWICA 
llość dziesiątek w pewnej liczbie jest wyższa o trzy od 
liczby jednostek. Dzieląc tę dwucyfrową liczbę przez sumę 


jej cyfr otrzymujemy 7. Jaka to jest liczba? 
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UŚMIECH NUMERU 


— WIESZ — mówi Mądrala do Iksińskiego — na świecie 
potrzebni są zarówno optymiści, jak i pesymiści. 

— Dlaczego? 

— No, bo jak optymiści wynaieźli samolot, to pesymiści 





sp ZADANIE-BŁYSKAWICA: w ciągu 4 minut. PROSZ 
szybko musieli wynaleźć spadochron... O UŚMIECH: pierwszy stojący Sdiówej opuścił nieco A Ó 
Ę ramię, 2) stojący blondyn otworzył oczy, 3) mężczyzna z wio- WYMZYY 
„STARSZA dama weszła do przepełnionego autobusu i skło- słem przysunął prawą nogę, 4) chłopak z rybą zmienił położe- VAVAYAVAY, 
dNaE się przed rozpartym na siedzeniu chłopakiem powie- nie prawej nogi, 5) chłopak brunet przesunął prawą dłoń. ZY 
Ż Młody człowieku, <zy zechciałbyś zająć moje mialo ZNAJDŹ: „czarnym ludem” jest ludzik ostatni z prawej. NA PAWAWAYANAWA 
miejsce stojące? : PIERWSZY RZUT: popatrz na rysunek — tych trójkątów można MY 


wrysować dokładnie 48. 





oczyma. Pieczenie było tak nieznośne, że musiałem powtarzać marsz na 
ślepo coraz częściej. Przy zamykaniu oczu czułem pod powiekami jak 
gdyby gorący piasek. 


Nagle zauważyłem, że brzeg z prawej strony wydaje mi się gdy patrzę 
nań wprost — żawoalowany. Wiedziałem dobrze, jaka odległość dzieli 
mnie od niego — już nie więcej niż osiemset metrów; z myślą o schronie- 
niu się przed wiatrem skręcałem ku niemu już od pewnego czasu. Brzeg 
z lewej strony, odległy co najmniej o pięć kilometrów, widziałem dość 
dokładnie kącikiem oka. Po paru mińutach okazało się, że jeżeli nie 
skręcam głowy w prawo, aby spojrzeć na brzeg prosto, widzę go 
w postaci szarej, bezkształtnej masy. Zdziwiło mnie to ogromnie i z lekka 
zaniepokoiło. Po kilkudziesięciu krokach i drugi, dałszy brzeg zamazał mi 
się i znikł sprzed oczu. Podniosłem oczy, ale nie mogłem dojrzeć 
księżyca. Wtedy błysnęło mi w głowie, że ślepnę! Widziałem jeszcze 
własne karpie, choć pokrywał je świeży śnieg. Spojrzałem na swoją 
bluzę — była biała od śniegu. Przecież śnieg nie padał; więc może to mróz 
tak wybielił moje ubranie? Usiłowałem zetrzeć biel — nie schodziła. 
Wywróciłem bluzę podszewką do góry — i tam było biało. Ach! Zrozumia- 
łem. Straszliwa biel powlekała moje oczy, wszystko wydawało się białe, 
widziałem tylko na biało. Biała ślepota, potworna Biała Śmierć, o której 
tak wiele opowiadali mi Indianie! 





Przez parę chwil stałem bez ruchu, wchłaniając tę straszną myśl. 
Potem ruszyłem do brzegu, pragnąc dotrzeć do niego póki jeszcze widzę 





coś niecoś. W pośpiechu, nie oceniając należycie struktury zasp śnież- 
nych, potykałem się i często padałem jak długi. Pragnąłem dostać się na 
taką odległość, z której słychać już ryk wichru w drzewach. Bałem się, że 
oślepnę całkowicie i nigdy nie dojdę do brzegu. Ze wszystkich stron, 
wyjąwszy tę jedną, otaczała mnie ściana bieli. Dotarłem do brzegu 
w samą porę, bo przy ostatnich krokach po lodzie brzeg rozpłynął mi się 
z obu stron, tylko w środku, pozostał wąski pas szarości. Przypominam 
sobie, że przyrównałem go do wielkiego, szarego bastionu; ledwo 
zdążyłem uczynić — podświadomie może - to porównanie, a już i ostatni 
bastion zaczął się zamazywać i po paru sekundach utonął w nicości. 
Wyciągnąłem ręce przed siebie chcąc zatrzymać niknący obraz, ale 
potknąłem się i runąłem w śnieg. Zerwałem się, przebiegłem parę 
kroków, w stronę ostatniego ogniwa, łączącego mnie z widzialnym 
światem, niestety jednak wpadłem na drzewo i znów znalazłem się na 
śniegu. 


Wtedy zrozumiałem dopiero, że jestem naprawdę ślepy. Odczułem 
bezdenne przerażenie i bezradność człowieka, który nagle oślepł. Ze- 
rwałem się na nogi, a po głowie latało mi błyskawicą, że ten straszny 
FAKT dosięgnął właśnie mnie, że jestem ślepy białą ślepotą! Karple 
zsunęły mi się ze stóp, zacząłem więc tonąć w śniegu. Krzyknąłem 
obcym głosem, jak zwierzę złapane w potrzask; zacisnąłem pięści 
kurczowo i wytężyłem wzrok, pragnąc zmusić oczy dło widzenia. Musia- 
łem się znajdować w miejscu osłoniętym, bo wiatr ustał. Mój własny, 
powtórny krzyk przyleciał do mnie echem. Obiany potem krzyczałem: 








Jestem ślepy! Rozumiecie? Oślepłem! Jestem ślepy! 

Jakiś szatan syknął mi do ucha: — Tak, jesteś ślepy — i uderzył mnie 
w głowę czymś bardzo dziwnym, przypominającym maczugę z płatków 
śnieżnych. Uspokoiłem się natychmiast, zrobiło mi się ciepiej, usiadłem 
wygodnie na śniegu i stwierdziłem, że oczy przestały mnie boleć. Byłem 
ogromnie zmęczony. Pomyślałem, że to już koniec. Koniec. Dziwne mi 
się wydawało, że po tak wielu zwycięskich walkach z puszczą odejdę tak 
łatwo pokonany. Pomyślałem też - przypominam to sobie dokładnie że 
jeżeli mnie znajdą, nie będą wiedzieli, co było przyczyną mojej śmierci. 


Nagle obudziłem się z letargu i mruknąłem, że nie będę tutaj leżał do 
wiosny jak zdechła ropucha, lecz zginę jak przystało, z karplami i bronią 
przy boku. Jakież chłopięce myśli nawiedzają człowieka w decydujących 
chwilach! Niestety, zgubiłem strzelbę i siekierę, pełzłem więc po śniegu 
i macałem grunt dokoła w poszukiwaniu; nadaremnie. Powlokłem się 
w głąb lasu; karple trzymały się krzywo na nogach, trudno było chodzić 
i po paru krokach wpadłem na wielkie drzewo. Przy pomocy karpli 
wykopałem pod nim jamkę w śniegu. Ustawiłem karpie na jej brzegu, 
usiadłem i zacząłem zgarniać śnieg na oparcie. Tutaj postanowiłem 
zasnąć; reszta mnie nie obchodziła. Wiatr ucichł, a bez jego pomocy nie 
mógłbym w żaden sposób trafić do celu; wiókłbym się prawdopodobnie 
po lesie i po jeziorze i wreszcie padł z wyczerpania. Lepiej już tak, bez 
męczarni, „czysto”. 


Cdn. 





WASZE SPRAWO; > 


NE. ZACHOWAJCIE 
OSTROZNOŚĆ... 


Byłem razu pewnego w mieszczańskim domu na kolacji. Coś się 
popsuło w instalacji elektrycznej i światło zgasło. Dla tych ludzi było to 
już prawdziwym przeżyciem i poważną niewygodą. Dla niektórych 
spośród nich może nawet pierwszym kłopotem w życiu. Zgadzam się 
zresztą, że niewygoda była istotnie spora, a w pewnych okolicznościach 
takie zagaśnięcie światła elektrycznego mogłoby się okazać niebezpie- 
czne. Poczułem się tak, jak gdybym nagłe oślepł, a nie znam uczucia 
straszliwszego. Mogę coś o tyra powiedzieć, bo sam niegdyś oślepłem 
nocą, na zamarzniętym jeziorze, samotny w puszczy. 
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Z CZEGO SIĘ ŚMIE- 
JESZ ? MGGŁ SIĘ 
ROMEK. ZABIĆ. 


Do najbliższej istoty ludzkiej miałem ze dwanaście kilomertów, ale dla 
człowieka ślepego w zasypanej śniegiem puszczy dwanaście kilome- 
trów jest równie potworną odległością jak sto czy dwieście. Ostatnie 
osiedle ludzkie opuściłem wczesnym rankiem. Miałem szczęście, bo 
liczne grono traperów, wiozących zapasy w głąb puszczy, podwiozło 
mnie tobogganem. Mróz nie był zbyt silny, wskutek czego warunki do 
chodzenia na karpłach po śniegu popsuły się znacznie; jazda natomiast 
w taką pogodę należy do najprzyjemniejszych. Tej nocy traperzy 
zaobozowali o kilka kilometrów od chaty, do której zmierzałem, nie 
przyjąłem więc ich zaproszenia i wyruszyłem na karplach w drogę. 
Zjawiły się pierwsze oznaki nadciągającej burzy, nalegano, abym pozos- 
tał, ale ponieważ marsz nocą nawet podczas śnieżycy nie przerażał mnie 
zbytnio, nie dałem się odwieść od początkowego zamiaru. Po odejściu 
od grzejącego ogniska i zgromadzonej dokoła niego wesołej kompanii 
szlak wydał mi się bardzo ciemny, pusty i ponury; dwa razy zamierzałem 
nawet zawrócić. Zmusiłem się jednak do uwagi, jakiej wymaga nocna 
wędrówka po puszczy, nie miałem zbyt wiele czasu na żale i rozmyślania 
o samotności. Szybko też uczucie osamotnienia przeminęło. Zoriento- 
wałem się, że mróz rośnie; tym lepiej, pomyślałem, łatwiej będzie 
chodzić na karplach. Tak też było. 


Przybywszy do końca wiodącej nad jezioro ścieżki stwierdziłem, że 
wiatr zmienił się na północny. Wiało dość mocno, ale nie było-widać 
chmur. Blady, zachodzący księżyc, przypominający twarz nieboszczyka, 
świecił słabiuteńkim blaskiem, w którym prawie nie mogłem rozeznać 





Co się wydarzyło 16, 17 i 18 sierpnia 


17 VIII 1886 r. — urodził się w 
Krakowie" Stefan: Władysław 
Bryła, inżynier budowlany, pio- 
nier spawałnictwa. Twórca m.in. 
pierwszego drogowego mostu 
spawanego w świecie, (na rzece 
Słudwi pod Łowiczem) jak rów- 
nież wieżowca — „Prudentiał” 
w Warszawie. Był też autorem 
około 150 prac naukowych 
i opracował pierwsze w świecie 
przepisy spawania konstrukcji 
stalowych. Od 1921 r. 
budowę mostów na politechnice 
we Lwowie, od 1934 r. budowni- 
ctwo na politechnice w Warsza- 
wie. Za organizowanie tajnego 
nauczania został 16 XI 1943 r. 
z całą rodziną aresztowany przez 
hitlerowców i rozstrzełany 3 XII 
1943 r. w Warszawie. 

16 VIII 1919 — wybuchło I Po- 
wstanie Śląskie — jako przejaw 
woli ludu śląskiego powrotu 
ziem śląskich do Polski. Poprze- 
dziły je wiece i demonstracje lud- 
ności polskiej, (tłumione krwa- 
wo przez niemieckie wojska gra- 
niczne), a także założenie 19 II 
1919 w Bytomiu Polskiej Orga- 
nizacji Wojskowej. Na czele po- 
wstania stanął Komendant POW 
Górnego Śląska — Alfons Zgrzeb- 
niok. Powstanie objęło prawie 
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cały okręg przemysłowy i powia- 
ty południowe, ali 
się po tygodniu wycofaniem od- 
działów powstańczych na teren 
Zagłębia Dąbrowskiego i Krako- 
wskiego. Na Śląsku zapanował 
terror. 20 tysięcy Ślązaków mu- 
siało szukać schronienia 
w Polsce. 

Ponadto. 

17 VIII 1944 r. — miało miejsce 
pierwsze posiedzenie Polsko-Ra- 
dzieckiej Komisji _ Badania 
Zbrodni Hiuerowskich w Lubli- 
nie (na Majdanku i w Zamku). 

18 VIII 1944 r. — w hitierow- 
skim obozie koncentracyjnym 
Buchenwald został zamordowa- 
ny Ernst Thałmann — przywódca 
niemieckiej klasy robotniczej. 

18 VIII 1946 r. — rozpoczął się 
w Pradze 1 Światowy Kongres 
Studentów, podczas którego po- 
wołano Międzynarodowy Zwią- 
zek Studentów. 


zakończyło 
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szczegółów otoczenia. Jezioro miało jedenaście kilometrów szerokości. 
Na przeciwiegłym brzegu stała chata, do której zmierzałem. Ściągnąłem 


mocniej wiązania karpli i wkroczyłem na roziegłą, białą powierzchnię 
lodu. 


Pełno było nawianego w nieregularne zaspy śniegu. Słabe światło 
księżycowe pogarszało właściwie sytuację, tworzyło bowiem złudzenia; 
zakopywałem się po kolana w śniegu albo też ze szczytu zaspy stawia- 
tem krok w próżnię, padając ciężko w głęboki puch. Męczyło mnie to 
bardzo i musiałem posuwać się wolno, zastanawiając się chwilami, czy 
by nie warto było powrócić na brzeg, rozpalić ognisko i zaczekać do rana. 
Do brzegu miałem jednak parę kilometrów, uszedłem już bowiem spory 
kawał drogi. Wiatr nabrał wigoru i wzmagał się z każdą minutą, nie 
wiedziałem też dobrze, czego mogę się po nim jeszcze spodziewać. 
Nabrał w końcu solidnej mocy i dął równo, bezustannie niczym płynąca 
po morzu fała. Człowiek tak zmęczony, jak ja byłem wówczas, prawie nie 
może takiego wiatru pokonać. Wiało z północy, wiatr był suchy i ciął jak 
batem, choć nosiłem wiatrówkę i spodnie z jelonkowej skóry. Ciągła 
walka z chłoszczącym wichrem i stałe potykanie się wyczerpały mnie 
szybko. Oczy zaczęły mnie piec, wydawało mi się, że wiatr wysuszył je 
dziwnie. Opuściłem powieki i przez pewien czas szedłem z zamkniętymi 
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